
6 NOtfOSCI ILLUSTROWANE Nr. 30

w a ż n ie  O rszyck i, ja k k o lw iek  p y ian ie  p ow tarza ło  
s ię  co d z ien n ie , jak ró w n ież  jeg o  o d p o w ied ź .

O p arłszy  ob a  ło k c ie  na sto le , p rzygryzając  
lek k o  jed en  p a lec  u rąk z ło żo n y ch  przy u stach , 
rzek ł p o  n a m y śle  :

-  P rz y n ieś  m i, W ładziu , b om b ę...
-  W iem , ś w ie ż e g o , -  u śm iech n ą ł s ię  ch łop ak .
-  T ak  je s t l  Ż adnych z le w k ó w , -  d od ał g o ś ć  

p o w a ż n ie .
-  W iem , p an ie  radco.
Gdy W ład ek  p o sta w ił b om b ę p iw a  przed Or- 

szy ck im , ten ok iem  z n a w c y  sp ojrza ł n ajp ierw  
na g ęstą , rów n ą  p ianę, sk in ą ł g ło w ą  z u zn an iem ;  
n a stę p n ie  p o d n ió s ł sz k la n ic ę  w  górę, pod św ia tło , 
p opatrzył, z n ó w  sk in ą ł g ło w ą  i z u ro czy stą  p o ­
w a g ą  p o sta w ił przed so b ą , w e s tc h n ą w sz y  g łę ­
b o k o .

-  Czy b om b k a  n ied o b r a ?  -  sp y ta ł ch łop ak  
z u śm iech em .

G ość w  o d p o w ie d z i n adp ił p iw a , otarł ręką  
sz tu c z n ie  p rzy ćm io n e w ą s y  i o d rzek ł;

-  N ie z ła !  -  ja k k o lw iek  n ap raw d ę u zn aw ał, 
że  p iw o  b y ło  dobre i n a la n e  d o ­
sk o n a le . Z n ów  w estch n ą ł g łęb o k o , 
w y d o b y ł cygaro , o d c ią ł k o n iec , który  
sc h o w a ł do k ie sz e n i k a m izelk i, z a ­
palił cy garo  od  za p a łk i podan ej m u  
p rzez ch łop ak a , sm u tn ie  p o k iw a ł 
g ło w ą  i p rzyg ład ził krótkie, sz p a ­
k o w a te  \y lo sy .

-  P an  radca c o ś  n ie w  h u m o ­
rze, -  rzek ł ch łop ak  d o ść  poufa le, 
w y g ła d za ją c  b ib u łę na sto le .

-  P o w ia d a m  ci, W ładziu , -  o d ­
rzekł sen tym en ta ln ie , w y p u sz c z a ją c  
kłąb  dym u, -  n ie  żeń  s ię !

C hłopak  w y b u ch n ą ł krótkim , ury­
w an ym  śm iec h e m  i z a w o ła ł w e s o ło :

-  ja n igd y  s ię  n ie o że n ię . Co 
m i po b a b ie ?

-  T ak  s ię  to m ó w i, -  p o k iw a ł 
p o sę p n ie  g ło w ą , -  a jed nak  o ż e n i­
łem  s ię , -  w estch n ą ł.

-  Co tam  panu  radcy ż o n a l?  -  
z a śm ia ł s ię , -  p ien ią d ze  są , zd ro ­
w ie  jest, hum or także, i co  żon a  
w a d z i ?

O rszyck i z p o lito w a n iem  sp o j­
rzał na ch łop ak a , już o tw orzy ł usta, 
a że b y  m u p o w ie d z ie ć  m ądrą sen -  
ten cyę , zd ob ytą  d o św ia d c ze n ie m ,  
gdy k tóryś z g o śc i o d w o ła ł W ład zia .
O rszyck i w estch n ą ł i p o m y śla ł:  co  
taki ch ły stek  m o że  w ie d z ie ć  o ż o ­
n ie , o żeń  s ię , d op iero  p o zn a sz .

I n ie  b ez  g o ry czy  uprzytom nił 
so b ie , że  jego  żo n a , S ta sia , z a c n o ­
śc i k ob ieta , już b lizk o  d w a tygod n ie  
k w ęk a . Z a w o ła ł n a w et doktora, który  
k o sz to w a ł aż s z e ś ć  koron, a b y łb y  
w z ią ł d z ie s ię ć , gd yb y  m u n ie  był 
p rzy g o to w a ł setk i b ile tó w  w iz y to ­
w y ch .

W  tej ch w ili w s z e d ł do lok a lu  
c z ło w ie k  z s iw ą  brodą, z baram i 
ro zro słem i i z a w o ła ł grubym , jo ­
w ia ln y m  g ło s e m :

-  D obry w ie c z ó r !  C óż to, radca  
s a m ?

-  jak p rez es  w id zi.
B lum , n ie g d y ś  b lach arz, d z iś  k a ­

p ita lista , z w a n y  był p rezesem , gd yż k ied y ś  na  
p ier w sze m  zebran iu  z a ło ż y c ie li k a sy  z a lic z k o w o -  
o sz c z ę d n o śc io w e j  z o s ta ł ob ran y dla w iek u  s w e g o  
p rze w o d n icz ą cy m  p o s ied ze n ia . Zdjął m elon ik , 
u sia d ł przy sto le , z a w o ła !  g ło śn o  o b o m b ę p iw a, 
i patrząc na to w a r zy sz a  sto łu , sp y ta ł:

-  C oś radca k w a śn y , cz y  p iw o  z łe ?
-  T o, n ie !  P iw o  n iez łe , -  w y p ił resz tę  i k a ­

za ł d ać ś w ie ż ą  b om b ę.
-  W ięc co  tak iego , -  d o p y ty w a ł s ię  p rezes , -  

cz y  in teres k u le je ?  brak z a m ó w ie ń ?
-  A leż n ie, le d w ie  m o g ę  n ad ążyć .
-  C ó ż ?  N ie p ła c ą ?
-  C iężko, jak zw y k le , a le  c z ło w ie k  już przy­

w y k ł do tego .
-  Czy m o że  c o ś  p u b lic z n e g o ?  Czy n o w y  

w y b ie g  m a g is tr a c k i?
-  D o ść  m am y starych  n a d u ży ć , n a co  nam  

n o w y c h  ?
-  W ięc  to p ryw atn e k ło p o ty ?
-  T ak  jest, n iestety , o so b is te , -  w estc h n ą ł  

i p op ił p iw a  ze  św ie ż e j  b om b y.
W c z a s ie  tej ro zm o w y  p rzy sz li p a n o w ie  S z a ­

b e lsk i i W in eck i. P rzyw ita li s ię  i w y słu ch u ją c  
ro z m o w y  u sied li przy p iw ie .

-  P ry w a tn e ?  p o w ia d a  radca, -  p ok ręcił p re­
z e s  g ło w ą , -  a w o ln o  w ie d z ie ć , jak ie  to są  k ło ­
p o ty ?  cz y  to ta jem n ica ?

-  N ie m am  p otrzeby u k ryw an ia , to są  k ło ­
p oty  z żon ą .

-  Z ż o n ą !?  -  z a śm ia ł s ię  p rezes  g ło śn o ,  
a ż  g o ś c ie  z  in n ych  s to lik ó w  sp ojrze li w  jego  
stron ę, -  a to p arad n el -  śm ia ł s ię , -  i radca  
n a zy w a  je: p ry w a tn e?  S ły sz y  pan b u d o w n ic z y ?  -  
zw r ó c ił s ię  ze  śm iec h e m  do W in eck ieg o , -  s ły ­
s z y  pan ra d ca ?  -  sp ojrza ł na S z a b e lsk ie g o , który  
tak że raz k a n d y d o w a ł na rajcę m iejsk ieg o .

W ła śc iw ie , ani S za b e lsk i, an i W in eck i, n ie  
w id z ie li n ic śm ie s z n e g o , a le  p rez es  był k ap ita ­
listą , w ła śc ic ie le m  k a m ien icy  i z a w s z e  bądź co  
b ąd ź p rezesem , w ię c , ich  dobre w y c h o w a n ie  n a ­
k a z y w a ło  brać u d zia ł w  jeg o  śm iech u .

T a o g ó ln a  w e s o ło ś ć  ze  s łó w  jeg o  ob raziła  
O rszyck iego , w yją ł z ust cygaro  i rzekł z n ie ­
c ierp liw ion ym  g ło se m :

-  N ie rozu m iem  teg o  śm iec h u , bo i co  jest  
w  tem  za b a w n e g o , ż e  m am  k łop ot z ż o n ą ?

Następnie podniósł szklanicę w  górę, pod św iatło , popatrzył, znów  skinął głową...

-  A leż radco, -  u sp r a w ied liw ia ł s ię  p re­
z e s , -  n ie k łop ot z ż o n ą  jest śm ie sz n y , a le  to, 
że  radca n a z w a ł te k ło p o ty  p ryw atn ym i.

-  A to m i s ię  p od ob a , -  z a w o ła ł O rszyck i 
p raw ie ob urzon y, -  cz y ż  m ój k łopot z ż o n ą  n a ­
le ż y  do p u b lic zn y ch ?  Czy dałem  p o w ó d  do sk a n ­
d a lu ?  Czy p isa n o  o m n ie  w  g a z e ta c h ?

-  Zaraz, radco, -  m ó w ił p rezes  p o w a ż n ie , -  
z w a ż  radco, że  m a łż e ń stw o  jest in sty tu cyą  p u ­
b liczn ą  i k o śc ie ln ą . T ak, c z y  n ie ?

-  N o, tak, -  p o tw ierd ził g ło se m  n iep ew n y m , 
n ig d y  b o w iem  n ie  w ied z ia ł, c z y  zd a n ie  jeg o  jest 
s łu sz n e  i czy  utrzym a s ię  w o b e c  p rzec iw n ik ó w .

-  je ś li tedy m a łż e ń stw o  jest sp raw ą  p u b li­
czn ą , w ię c  i k łop oty  z żo n ą  są  p u b liczn e, a n ie  
p ryw atn e. Czy n ie ta k ?  -  śm ia ł s ię , a w raz  
z n im  S z a b e lsk i i W in eck i.

N ie m ó g ł s ię  na razie p o ła p a ć  O rszyck i i z m iną  
z a sk o c z o n ą  m ó w ił:

-  Co też p rezes  g a d a ?  W styd  d op raw d y;  
co  m a m oja żo n a  w s p ó ln e g o  z p u b lic z n o śc ią ?

-  A leż  radco, trochę za s ta n o w ie n ia , -  u p o ­
m n ia ł p rezes  przyjaźn ie , -  k ażd y  żo n a ty  m a k ło ­
poty  z żo n ą , czy li że  tak ie k ło p o fy 's ą  p o w s z e ­

ch n e... C zy radca S z a b e lsk i n ie  m a k ło p o tó w  
z ż o n ą ?  >

-  Hm... w ie lk ic h , co  p raw da, n ie  m am , a le  
n ied a w n o  za c h o r o w a ła  m i na serce . D oktor, p an ie  
tego , radził w yjazd , a le  jej ja k o ś  w y p e r sw a d o ­
w a łem ... k up iła  so b ie  ja k ą ś su k n ię , no i m y ś la ­
łem , że  już sp okój...

-  N o i c o ?  -  sp y ta ł z ż y w o ś c ią  O rszycki.
-  A no, z n ią  dobrze, a le  d z ie ck o  c o ś  n ie ­

d om aga , ja k iś  k a sze l, d u sz n o śc i, n ie  w iem , p an ie  
tego , c o  p o w ie  d o k tó r?  M oże k a że  w y je c h a ć ?  
A to p an ie  k łopot, -  w e s tc h n ą ł S z a b e lsk i, -  n ie ­
w y g o d a  tutaj, a p łać, a d aw aj, a pilnuj...

-  Ż onę, -  p rzerw ał m u z u śm iech em  p re­
z e s , -  toć  w ia d o m o , że  k ażd a k ob ieta  p otrze­
buje op iek i i nadzoru .

-  Hm... c o ś  w  tem  p raw dy, — sk in ą ł g ło w ą  
O rszyck i, -  m łod a  i ład n a  ż o n a  p od ob a  s ię , 
to w ia d o m e  i p otrzebu je op iek i.

S z a b e lsk i zg o d z ił s ię  n a tych m iast na fen p o ­
gląd , n a tom iast p rezes  u śm iech n ą ł s ię  z ło ś liw ie ,  
a W in eck i rzekł z n a c isk ie m :

-  T o z a le ż y  od  m ęża . je ś li m ąż  
p o z w a la  zrazu  ż o n ie  na w sz y s tk o , 
w ted y  on a  paraduje, robi, co  ch ce, 
stroi s ię  dla drugich i je ś li on  n ie  
ch ce  m ieć  rogów , m u si p iln ow ać . 
A le u m n ie  in aczej, żo n ę  w zią łem  
dla s ie b ie , n ie dla p o sa g u  i prole- 
k cyi, -  pił do S z a b e lsk ie g o , -  ani 
też dla w yp raw y , -  sp ojrza ł na Or­
sz y c k ie g o , -  m u si m n ie s łu ch a ć , 
a ja n ie  p o zw a la m  na ża d n e  fana- 
berye.

-  P rzech w a łk i i tyle, -  za śm ia ł 
s ię  p rezes , — m am , ch w a ła  B ogu , 
b lizk o  s ió d m y  krzyżyk , a je s z c z e  
n ie  w id z ia łe m  m ęża , k fóregob y  żon a  
n ie w o d z iła  za  n os... H ej! P iw a !

-  O tóż' teraz zo b a cz y  p rezes  
tak iego , — z a w o ła ł W in eck i, -  z a ­
raz o p o w iem . M oże d w a, m o że  trzy 
tygod n ie  tem u w id zę , ż e  c o ś  bra­
kuje żo n ie . Pytam  po d obroci, R om ­
ciu, co  fo b ie ?  A on a  o d p o w ia d a , 
n ic  mi, tylko ty, n iby ja, n iec ier ­
p liw y , rozdrażn ion y... ja k że  n ie m am  
być, m ó w ię  do niej, k ied y  ty taka  
o so w ia ła , ni do tańca, ni do różańca . 
D opiero  w y la z ło  sz y d ło  z w ork a... 
No, zgad n ijc ie , c o ?  -  sp ojrza ł po 
w sz y s tk ic h , za p a lił cygaro  i nadpił 
p iw a :  -  M yślic ie , ż e  c h o r a ?  C o ?

-  P e w n o  na se rc e , -  d orzu cił 
O rszyck i.

-  N ie !  P ro si m nie, a że b y śm y  
p o jech a li na w ie ś , bo ja teg o  p o ­
trzebuję dla zd row ia . W id zę ja, że  
jej s ię  z a c h c ie w a  p ań sk iej za b a w y , 
bo czu je  u m n ie  parę g ro szy  i p o ­
w ia d a m : b asta . Z a p o w ied z ia łem  jej, 
ż e  n ie w yjad ę, a ty c h c e sz , to jedź  
so b ie  na w ie ś !  T ak  jej zagra łem . 
Na ch yfrość , ch y trość , -  sp ojrza ł 
d u m n ie po o b ecn y ch .

-  N o i c o ?  -  sp yta ł S z a b e lsk i,  
z a c ie k a w io n y .

-  Cóż m ia ło  b y ć ?  -  u śm iech n ą ł 
s ię  W in eck i le k c e w a ż ą c o . -  D opiero  
on a  w  p rośb y, w  p łacz , k o n ie cz n ie , 
żeb ym  jech a ł, ż e  b eze m n ie  n ie  po-

jed zie , a le  ja, co  raz p o s ta n o w ię , m u si tak b yć. 
Z a p o w ied z ia łem , że  d o ść  m am  tych  k w ę k a ń  nad  
so b ą , p o je d z ie sz  sa m a , c h c ia ła ś  s ię  p o ch w a lić ,  
że  w y je d z ie m y  na lato , n ic  z tego , jedź sa m a .

-  I d okąd  to, p an ie  b u d o w n ic z y ?  -  patrzał 
na n ieg o  b a czn ie  O rszyck i.

-  j e s z c z e  n ie  w iem , a le  do ża d n y ch  m od n ych  
zd ro jo w isk , n ie do Z ak op an ego ... Z ap aku ję ją do  
o d leg łe j w io s z c z y n y  i s ie d ź  fam  w  ch a łu p ie . No, 
o d e c h c e  s ię  jej w y ja zd u  na p rzy sz ły  rok, -  śm ia ł  
s ię , z a d o w o lo n y  z e  s ie b ie .

-  T o d obry sp o só b , -  p o ch w a li!  S z a b e lsk i, -  
a le  n ie z k ażd ą , ja na ten  p rzyk ład  p otrzebuję  
żo n y , m am  w  sw o im  c z a s ie  w sz y s tk o . T o  też  
n ie  p o zw o liłe m  jech a ć  i sa m em u  n ie  ch c e  mi 
s ię  w y je żd ża ć , c h o c ia ż  n a leg a ła  i p rosiła .

-  Ja p o w iem  w a m , m oi p a n o w ie , -  za c zą ł 
p rezes , -  od trzydziestu  lat s ie d z ę  p rzez ca łe  
lato  w  m ie śc ie  i czu ję  s ię  n a jzd ro w szy . Czy m am  
g d zie  tak ie w y g o d y , jak u s ie b ie , w  d o m u ?  Jem, 
co  c h c ę ;  piję, co  za p ra g n ę; śp ię , k ied ym  se n n y ;  
a ch cę  s ię  w y k ą p a ć , m am  w o d ę . I w a m  radzę  
s ie d z ie ć  na m iejscu , je ś li c h c e c ie  b yć zd row i.

(C iąg d a lsz y  n a stą p i).


